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W ystawa, pokazana rodakom tutejszym i mam saimym;;-06 
•umiemy i laik pracujemy, a .przez urządzenie sw e s-twlerdzlła 
w artość drużyny nas.ze} na obczyźnie.

A n t  om'-i N. (Ruch harcerski).

We Lw ow ie odbędzie się w dn-ja-eh 31 .matrdŁi 1 kwietnia 
Zjazd' Naczelnictwa Skautowego charagwif rljfrfopolsiktej. 3n \ 

'W  duiad) zaś 8—9»-j-.10 kwilenia trzydniow y Zjazd drużyno­
w ych żeńskich- drużyn harcerskich.

Hufiec harcerski w Nowyin Sączu li-czt ofoecmiegfeftarzec 
1920) 161 harcerzy w 4 drużynach. W styczniu b. rM S ftra li  
harcerze z współjfdźiofem (innych kolegów pjt-^krolmle „.Be­
tlejem- P ilsk ie “ Rydla. C zysty dochod ;\v Jk-pbcie cOccłgr 8 ty ­
sięcy kor-cm przećw iczone na rozszerzenie w a k a tó w  i ha 
urządzenie kursu w  cza-sie .tegorocznych wakacji. A ha-raerz-ęr! 
sądeccy umieją w y k o rz jita ć  ■ azas wakacji. W  lipcu 1919 r. 
tirządzifflomi oho*iw  iKryśeiowśe, w (Beskidzie |Ach., yy dom- 
ku myśliwskim n. hr. Stadnickiego. Mieszkali z.claJa od s j f c ł 
dziib ludzkich, Sfió o  parę kilom etrów  od niajbli^DfiW w. Ucze­
stników było  przeszło  30; po 3 tygodniowym pobycie wśród 
gór i lasów, rozjeżdżali się -wszyscy z jak miajmisz^Śmii wspom ­
nieniami.

Tarnów. Druga żeńska drużyna harcerska „Zuchów41 fon. 
królowej Jadwigi. Drnżyna iJM ęje od lat dw u; .obdanie liezjjŁ' 
42 harcerek w 6-e;u z-ąs-tępach. Tw orzą je dzi-cwczęta w -wie­
ku. *odj 7— 12 tot. 1

Ochotnid-zek coraz przybyw a, zw łaszcza tych najńiłod- 
śzych zgłasza się y je lc  p r o ś b ą  o  przyjęcie do drużyiw . i  ■ 
Ghoć malutkie; lecz spraw ują się dobrze, co najważniejsza. < 
wykazują Ąy.i_e:le -dobo^dh chęci. W  ,;®efegi lia'rce'w'k:ie opro­
wadza. je ur-ok ,swobody, wesołości i prawdziwej przyjaźni, 
taik współtifcwarzyszek jak i za-stępowydh.

Humor a ^ s l j e -  im stale; b y  się przekonać, ąyystarcizy 
■wejść tylko na salę ćwiczeń, gdy „Zusz;ki“ w tow arzystw ie 
zastępow ych baw ią się w  .Jcjilńslri m ur“ lub „ciuciubabkę11. 
Cb ta-m w tedy hałasu, śmiechu i krzyku.... Zastępow y d z iew -' 
■cźynfoi z III. i IV. gj.mm. do-skonałeoimii-ęją przystosować się 
do „swoich malców11, jak je nazyw ają. Razem z  niemi bawią 
się { śmieją, przew odniczą w  urządzaniu najprzeróżniejszych 
kaw ałów , lecz i,;-\yra,z z niemi ptrncują. Bo inic tylko uczą się 
„Zuszki“ gier I zabaw nh zbiórkach i gąw ędach; w  formie 
odpowiedniej w yjaśniają im zffstęp-OAle^psycbęl.lSie codzien­
nych. „dobrych* uczy;nkft\y“ , uczą sumiemn-ego -spełniania -obo­
wiązków, puink'tuialności|l;#arno 'W  orajainizacyjn-ej i t. d. Na 
ćwiczeniach zaś w  polu zaznajamiają je z pierwszem i zasa­
dami przyrody i geografii. Z ćwiczeń harcerskich najbardziej, 
lubi-aneiS przez ,,'Zuszkii“ jest ćwiczenie sposttfeęgawczości.

Oprócz gawpcl w  zastępach i ćwiczeń w  p-ohi (możli­
wych t j l r ó  w  Jecie) raiz w  tygodniu odbywa się gimnastyką, 
prow adzona pod okiem dhnjl Komendantki.

Bacznie -obserwując 'dzieci -czy w zabawie, czy przy  p ra ­
cy wyciągają zastępowe daleko: idące wnioski, nabierają do­
świadczenia i umiejętności prow adzenia dziewcząt.

T-e w łaśnie najmłodsze to m aterjąłjłfejlepszy, w ym aga­
jący tyłku usilnej j kairannejl .pracy. Odmiennie od -dziewcząt 
w  starszym  wieku fe ltępu jących  d-o harcerstw a, te  m ają w ię­
cej zapału i w ytrw ałości; -choć znacznie mniej -świadomości 
i -zrozumienia idei. 1 1

.W  pracy  najlepsze rezultaty; daje bezpośredni w pływ  na 
jednoistlkr r -doary' przykład, najsłabsze iteorja.

Harcerka,

Ze łzawych chwil naszych młodych lat...
„Zycie jest to szara nić,
M ożna z niej pasem ka wić.
Takie jasne jak jutrzenka,
T a k i e  s m u t n e  j a k  t r u m i e n k a ,
W  której szczęście  śp i! “

I wiło się życie ś. p. Emmy Kelanówny jednem 
jasnem pasem kiem  z jutrzenki warkocza. Rzucało 
urok słodki na wszystkich, niosąc z sobą radość 
i wesele. O ! bo ona starała się, by wszystkim wokoło 
niej zawsze było dobrze i wesoło. Zaw sze była 
pierwsza, gdy chodziło, by komuś pospieszyć z p o ­
mocą, lub sprawić przyjemność — nie żałowała 
wtedy ani trudu, ani czasu.

Sama piękna jak kwiat, tęskniła w zimie do 
kwiatów, a z wiosną uśmiechnięta, radosna, stroiła 
się w pierwsze fjołki i świeżo rozkwitłe kwiaty. 
Kwiatami ubierała klasę i koleżanki, kwiaty rozda­
w ała drogim osobom. Była jasnem, dobrem  sło­
neczkiem naszej klasy.

Swojem miłem obejściem i wdziękiem uimo- 
wała sobie wszystkich. Szczególnie umiała s obie zje­
dnywać serca młodszych koleżanek i ukochana przez 
rue jako „prezydentka aniołów" świeciła im przykła­
dem. Zasnęła też z m edalem  Marji, jako Jej dobre 
dziecię.

1 sprawdziły się ulubione słowa Em m y: „że 
życie jest czasem, tak xsm utne jak trumienka, w której 
szczęście ś p i . " ^  Zerw ałaś fcmuś jasną nić życia, 
a nam  pozostawiłaś sm utek i żal! Nam zawsze bę­
dzie Cię przypominać to puste miejsce w klasie, 
któiego już nigdy me zajmiesz \ ta świeża mogiła, 
którą wnet hojna ęęka wiosny obsypie kwiatami 

I i ukochanem i i wemi Ijołkami. Koleżanki-

PO  BITW IE W  LESIE.
B yc-k r/H y  m a m ighie  ikafclly j e d n ą  z a  -d ru g ą  N ad  w s c h o d z i e  

zc-jy.a z ao iiiiiu em d a  (W to n o n iiąg . j s c c z e  * z ą !o |W Ł -:Łe!pK-i w-ie- 
o z y k  W ieje , p o ru - s z a ją ć  carze \v . —  z o r z a .  co-raz- t o  j a ­
ś n ie js z a ,  c a ł y  .w -sc h ó d -  p a ń  .s-ię t y s i ą c e m  ś w i a t e ł ,  - r o z s y ła ją c  • 

hittiftyjK-i P -o ó la z u rz e  rn e o a . —  VV .r«szc;e z  z a  -w id n o ­
k r ę g u  w y n u r z a  s ,ę  s ło ń c e .  - Z ło ją  piom i-em i z a s y p u j e  " z łe - 
»nię, i'aziptiii^HSj-c-s-jyik-i c ie n ió w  « q ó n y ’C^6i n J z b u d z S iż y o i o  v -n a - ' 
l i t r z e .  \ \  ś r ó d  b tę k ;.:ó \y  -w id n ie ją  j a s n e  c h m u rk -i, j a k  .zwo-je 

N jtięk je j -g azy  u p ię t e j ,  p - r jy  o z d o b io n e j  - w s i a m i  w 5* im » k ó \v  -zio- 
ty iih ,  p r z e o k a m c  s r e b r - e m  la iz u ru . -P o w a ż n e  .k o ro n y  d r z e w  cifcy- 

aią -się l e k k o  w  t a k t  - w i e t r z y k a ,  'k w ś l ty  -r-oiz-yftylą-ją b a r w n e  :k je  - 
Ji-ć|iy; b ty s fz c z ą ę d  k rc -p ilam i ro -sy ,; ja k .^ T - y la n ty .  —  W e n  b a l s a -  
m icżn -a  'u ito -siM ię  -w p o w i e t r z u  —  -w oń o u d n a , -k tó rą  - w y d a ją  
d r z e w a ,  k w ta ity *  .z io ła . ■— I © d a je  s ię , ż e  w  d n iu  ta-k c u d n y iip  
ty P k o  r a d o ś ć  b y ć  " p o w in n a ,  ty lk o  s z c z ę ś c i e  di-a t^ s z y s t ik tc h  
k \v :,ia tąć  ;i k w i t n ą ć .  —  Z a p o m f i tó j  s ię  ó .-nift-doli, n ę d z y  lndztoiiej 
i cierp-i-eniiu.

W  'ta lię)p iiękny  p io -ranek  w iko-senny, b r z e g i e m  l a s u  s z ł a - k o -  
bie-ta w  -sile -w ie k u , -o r u c h a c h  p e w n y c h ,  k r o k i e m  s z y b ik im  z d ą ­
ż a ł a  -w -szponę :w':i'0 '.sk-i.,—  U b r a n a  ;\v  -grul,By k a f t e n i 'p - o w y c i e r a ­
n y ,  -m ie jsc a m i .p o d a r ty ,  p o p r a w i a ł a  r ^ k ą  -ch-ustikę ko l-ond^yą , —


